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UI. 
WYIĄTKI Z LISTÓW O WŁOSZECH (z Hossyi- 
skiego.) 
Dnia 15 Września 1823 r. 
Zwiedziłem Wenecyą, Weronę i niektóre inne 
miasta włoskie , a teraz piszę do ciebie z Floren- 
cji. W Karlsbadzie przywiązął się do mnie Fran- 
cuz, a do tego ieszcze Paryżanin, który . przeby - 
waiąc czas długi w Anglii, wywiózł ztamtąd pe- 
wny rodzay splinu; choroba ta iego, pochodzi od 
rozlania się żółci, którą on ze swoićy strony na 
wszystko i na wszystkich wylewa. Towarzysz tćn, 
krytyką swoią i niewczesnyra entuzyazmem, poe 
psował mi prawie cały Tyrol. Piękne doliny, wo- 
dospady , wąwozy, któremi tak hóynie zbogacone 
są tyrolskie góry , nie miały w oczach iego pra- 


wdziwćy zalety, wszędzie wyszukiwał ukrytćy ja- 
8. 


kieyś wady, ganił wschód słońca, światło xięży= 
ca, I tylko niekiedy w aniesieniu zawołał : „Ach 
patrz, iak to iest pięknie! iak śliczną możnaby z 
tego zrobić w wielkićy operze dekoracyą!* Obcho- 
dzeniem się swoićm i charakterem nabawił mię był 
jakoweyś nieśmiałości, tak dalece, ĉe rozłączyć się 
z nim nie miajem odwagi ; naypowabnićysze miey- 
sca w czwał trzeba było przebiegać, stawać tam gdzie 
mu się podobało, i nieinaczćy mogłem , jak chyba 
pokryiomu , pięknym iakim pocieszyć się widokiem. 
Tym sposobem przywiózł mię do Florencyi, gdzie 
i ia sam chciałem pośpieszyć, dla odebrania listów, 
których iuż od dawna z Rossyi nie miałem. Cią- 
gnie mię teraz do Medyolanu ina wyspy Baromeo ; 
iak mogę wymawiam się od tćy podróży , zwlekam 
ią, chcąc tę przynaymnićy cząstkę Włoch, zacho« 
wać od iego angielskićy choroby. 

Wenecya nie tak mię zaięla, iakem sobie obie- 
cywał; ta, niegdyś świetna stolica, zupełnie iest 
teraz martwą; sąsiedztwo Tryestu , któremu nada« 
no wszystkie, odjęte Wenecyi , przywileje handlo- 
we, zapewne iest tego przyczyną. Wkrótce się 
tam i karnawał przeniesie , a Wenecyi pozostanie 
tylko plac świętego Marka, lew, święty Teodor: 
siedzący na Krokodylu, i wspaniałych gmachów roa 
zwaliny. Przeczylay tom czwarty Kazanowa, znay- 
dziesz tam wierne opisanie więzień podziemnych 
xiążęcego pałacu, iego w nich pobyt i ucieczkę; te- 
raz niczem nie są zajęte, weyście do nich każdę- 
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mu otwarte , oglądałem ie, a w porównaniu twoie 
Szylońskie są leszcze roskesznym salonem. Jabym 
sobie grobu nawet nie życzył tak ciasnego i ciem- 
nego. Kiedy Francuzi, w 1797 roku w imieniu wol- 
ności, zgrabiwszy arsenał i inne weneckie zakłady, 
odbili więzienia; w iednćm znich znaleźli starca , 
przez 23 lata ciągle zamkniętego. Nikt, ani on 
sam, nie wiedział przyczyny niewoli: pomimo to, 
starzec i teraz ieszcze Żałuię czasów przeszłych ; 
łatwo temu wierzę! Wenecya tak nieznośna, że 
pierwszy raz dopiero w nićy będąc, i tylko cztery 
dni zabawiwszy, chętnie ią opuściłem. 

Werona, pamiętna , ick ci wiadomo, kongresem, 
ma w sobie starożytny amfiteatr, dochowany w zu- 
pełnéy całości. Przezierałem niektóre xięgi, dla 
dowiedzenia się, iak dawno pyszny ten gmach został 
wzniesiony; iakkolwiek antykwaryusze rozmaicie o 
tém mniemaią. wszyscy iednak na io się zgodzą, że 
nie Austryacy go zbudowali. 

Okolice Florencyi możnaby nazwać sadem, w ca- 
tem znaczeniu tego wyrazu; prędko się niemi na- 
sycisz : winogrona, figi i tym podobne, przyiemne 
są dla czczege Żołądka. Natura tu pokryła ziemię 
powłoką iednostayną , a ręka ludzka ubrała ią ro- 
zmaitego gatunka drzewami: nie, choćbyś wstąpił 
i na naywyższą górę, z tych drzew, co otaczają 
Florencyą , nie nyrzysz ani iednego, któreby ro- 
sło tylko dla przyiemnego cienia; wszystkie są w ce- 


ju użytku , wszystkie owocowe , oliwne i morwowe. 
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Widok taki daie wyobrażenie bogactwa kraiu, ale 
za nadto iest iednostaynym; odetchnawszy , chcę pus 
ścić się w góry , szukać dzikich okolic. 

6 Stycznia 1824 r. 

Od czternastego wieku utrzymuie się we Floren= 
cyidobrotzynne i ludzkości pożyteczne towarzystwo, 
bez przysiąg i ślubów święcie wypełniaiące swoie 
ustawy. Dostoyni obywatele, i sami nawet wielcy 
Xiążęta Toskańscy, mieli sobie za zaszczyt należeć 
do niego. Ubogi lub chorobą dotknięty, nigdy na- 
próźno nie wzywał pomocy Braci miłosieydzia. — 
Stowarzyszenie ich nie iest duchownćm; ani we 
dnie, ani w nocy, nie zbierają się oni ną odpra- 
wianie nabożeństwa: ale w dzień i w nocy, chore- 
mu i ubogiemu, pomagaią lekarstwy i pieniedzmi, 
zeszłemu ze świata bez krewnych i przyiaciół od- 
daią ostatnią posługę. Swiatowy młodzieniec i mąż 
zasłużony, zarówno do ich towarzystwa należą ,'i_ 
zarówno nie wzdrygaią się na 'własnych ramionach 
nieść ubogiego ciało do grobu. Płaszcz szeroki z 
czarnego grubego płótna , kapelusz z opuszezonemi 
brzegami i czarna na twarzy zasłona, w którey tyl- 
ko dla oczu zostawione są otwory, ukrywaią ich 
przed wzrokiem ciekawych. Czyniąc dobrze, nie 
chcą być znanymi; a zachowany przez nich od śmier- 
ci, winien iest swe ocalenie , nie szczególnym oso“ 
bom, ale całemu towarzystwu. 

W pośród nocy dwa razy ozwał się dzwoh na 


A = TYB 
wieży starego kościoła, w bliskości głównego placu 
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na ten odgłos zaraz się zbiegli mieszkańcy, iedni 
z miękkićy pościeli, inni z wesołćy porwali si£ 
biesiady; wszedłszy do kościoła zapalił kańdy po- 
chodnią i czarnym płąszczem się okrył , cztćrćy 
z nich wzięli nosze i tak wszyscy, z pośpiechem, 
w ślad poszli za przewodnikiem, wzywaiącym ich 
pomocy. Łzy mu przerywały mowę, a Żaden nie 
utrudzał go próżnemi zapytaniami. Ubogi, nie- 
szczęsnym przypadkiem raniony, umićraiący, umar- 
ly, wszyscy równe mają prawo do pomocy braci 
miłosierdzia, W głębokiem milczeniu, pośpieszne- 
mi kroki, wyszli zą miasto na gościniec prowa- 
dzący do Rzymu: zdarzyło mi się wtenczas mimo 
przechodzić, zdjęty ciekawością, poszedłem za nimi. 

Przy świetle pochodni postrzegłem na drodze roz- 
ciągnionego wieśniaka: smutnym przypadkiem prze- 
szedł go wóz ciężki. Ten, co wzywał pomocy, 
był iego synem, Bracia miłosierdzia, obeyrzawszy 
nieszczęśliwego, postrzegli ieszcze znaki*życia; wzią- 
wszy go zatem na nosze, nieśli do szpitala, gdzie 
zawsze bez wymówki przyimuią tych wszystkich, któ- 
rych towarzystwo oddaie. Stoiąc nie opodal, sły» 
szałem, iak chorego polecali przełożonemu nad szpi- 
talem, iiak przyrzekali mu, gdyby odzyskał zmy- 
sty, starać się o zupełne iego: uzdrowienie. Sze- 
dłem ieszcze za nimi do drzwi kościelnych, gdzie 
zostawiwszy pochodnie, nosze i wierzchnią żałobną 
odzież, rozeszli się spokoynie do. domów; twarze 


niektóre były mi znaiome, spostrzegałem ie na ba 
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łach, na świetlnych wieczorach; modne fraki i ubiór 
wyszukany, nie zwracały w tenczas moićy uwagi, 
czarba i prosta opończa, wraziła we mnie głębokie 
ku nim uszanowanie. 

Rzym 19 Marca n. s. 

.... Pięknego dnia, o godzinie dcićy z południa 
wjechałem do Rzymu, i chociaż nie mam Żadućy prze- 
szkody, do zaczęcia natychmiast podróży moićy po 
stolicy świata ,* wolę wszelako dzień pićrwszy po- 
święcić na odpoczynek i dla ciebie. Pierwszy raz, 
ak iestem we Włoszech, okna i drzwi w moićy izbie 
zamykaią się szczelnie: i to iest ieszcze pobudką, 
dla którćy nie spieszę się wyniyść na wolne powie- ' 
trze, dosyć się nićm napoiłem w drodze. Biorę 
pióro, abym ci opisał podróż moią z Florencyi do 
Rzymu, wprzód, nim rzeczy widziane zostaną przy- 
ćmione w pamięci przez to, co obaczę. 

Podróż tę, we dwóch dniach możnaby odbyć: 
za iechałem pięć dni, i tak ieszcze pośpiesznie; po 
drodze rzeczy godnych widzenia iest wiele, wiele 
i podziwienia godnych. Malowidła, albo raczćy o- 
brazy, naydlażćy tu zatrzymują podróżnego; w ka- 
Zdym kościele znaydziesz dzieła naylepszych arty- 
stów; ale wyznam tobie, mimoiazdem, a dotego pocz- 
tą spiesząc, oglądać ich nie miałem ochoty. Po- 
iąć i odmalować piękny obraz , równie iak cenić 
i zachwycać się iego widokiem, nie każdego czasu 
miożna trzeba do tego czekać na właściwe usposo- 


bienie duszy. Nie mogę się przyzwyczaić poglądać 


na zegarek, gdy mam przed oczyma dzieło Rafa- 
ela lub Baroczio: a kiedy z rana obiegłszy kilka ko- 
ściołów i iednę lub dwie gałerye, siędę do poia- 
zdu, wtedy tak się rozsirzęsą i zmieszaią wszystkie 
koloryty, i rysuuki, Że wieczorem, przywodząc na 
pamięć ten albo ów obraz, widzę, iż ciało nie od- 
powiada głowie, odzież nie siósowna do osoby łecz 
ło nie z winy artysty, ale z pemieszania się moich 
wrażeń. z 

Dnia 15 marca, o godzinie 7mćy z rana, wy- 
echałem z Florencyi. Dwie drogi prowadzą do 
Rzymu: iedna ponad morzem przez agua pendente 
krótsza, ale mało maiąca widoków; druga przez Pe- 
„udźlo dłuższa, lecz godnieysza widzenia; ia się lą 
ostalnią puściłem. Jak dwie są drogi, tak podobnie 
na każdćy dwa są rodzaie iazdy, do wyboru. Ve- 
turino wiezie cię tanićy, lecz z nim nie tam się zad 
trzymasz, gdziebyś żądał; nie patrzy on na osobli. 
wości kraiowe, ale na potrzebę wytchnienia koni 
lub mułów swoich, i dla tego wolałem iechać pocz- 
tą. Droga wesoła, wysadzona winnicami, drzewae 
mi oliwnemi i morwowemi, tegoż samego dnia, po- 
nad brzegiem Arno, doprowadziła mię do Arezzo- 
Prześliczne dawne miasteczko! oyczyzna Pelwarcha! 
Arezzo zbudowane u spodu nie wielkićy góry. W ko- 
ściele Opactwa Monte- Cassini widziałem na pła- 
sko napiętćm płótnie, odmalowaną kopułę; oświćce- 


nie i perspektywa, tak są dobrze wydane, że pa- 


| trząc na nią z właściwego punktu, póki nie odmie- 
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nisz mieysca, iesteś w zupełnym omamieniu. Przy. 
szedł mi był na myśl Gonzago (1) nie wiem, aza- 
liby mógł on podobnie zrobić, ale pewny iestem, 
że lepićy nie potrafi. * Kopuła ta w swoim rodza- 
iu, tyle zadziwia, iak Madonna Rafaela, którą ty 


cenić umiesz. ŻZastanowił mię ieszcze dom ieden 


w Arezzo, nad którego bramą, na białćóy marmu- 


rowćy tablicy, ógromnómi czarnemi literami wy- 
ryto: Guido Monaco, pod tym napisem pięć, iak 
na nóty, liniy na nich sześć liter muzycznych, z 
"podpisem: uł, re, mi, fa, sol, la” Guido ten wpadł 
pićrwszy na sposób wyrażania głosów - znakami, i 
napis nie iest fałszywy; iednakże Włosi, tyle obo» 
wiązani wynalazkowi iego, mogliby ze swoiey stro» 
ny przyzwoitszy ma napis obmyślić. Ja na przy- 
kład, choćbym był bliskim krewnym Guidona, albo 
też mocno dotkniętym iego śmiercią, nie wiem prze_ 
cie, czyli bez śmićchu mógłbym przeczytać gros 
bowy iegb napis: uł, re, mi, fa, sol, ła. 
Drugiego dnia rankiem wyiechałem z Arezzo, 
czas był prawdziwie wiosenny: słońce dogrzewać 
zaczynało, śnieg niedawno spadły na blizkich gó- 
rach topniał, a woda czystemi strumieniami sączy 
ła się po świćżćy murawie; krzewy się rozpuszcza_ 
ły, inne iuź kwitły. O południu stanąłem w Satis- 
sio, ostatnićy na granicy Toskanii pocztowóy sta- 
cyi, i natychmiast poszedłem na wysoką górę oglą= 
dać Kortonę, iedno z miast Etruskich, których po» 


A ` 
C) Znany malarz deko racyi w Peterzburgu. pr. tł. 
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czątek pekrywa mgła wieków. Zachęcił mię do te- 
go Reichard, obiecuiąc w swoim Przewodniku poe 
dróżnych (Guides des voyageurs) pokazać tam ro» 
zwaliny kościoła Bachusa. Wyraz rozwaliny kościo- 
ła, przedstawia nayoboiętnićyszey nawet wyobraźni 
kilka przynaymnićy kolumn, ułamki gzćmsu, lub 
szczęty płaskorzeźby; drapałem się więc na górę, 
aby powziąć iasne wyobrażenie o mieśzkauiu tego 
Boga, któremu i u nas chociaż nie stawią kościo- 
łów , nie zaniedbuią wszakże gorącego nabożeń. 
stwa. Nakoniec Cziczerone zapakał w małą fórtkę 
zagrodowćy ściany: powierzchowność nie obiecy- 
wała nic szczegolnego, weszliśmy na szczupły 
dziedziniec, a przewodnik móy, ukazuiąc „gładkie 
i okopcone mury, oto rzekł, zagroda byłego kościo- 
ła; otworzywszy potém drzwi drugie, wprowadził 
mię. pod sklepienie ciemne i wilgotne, tyleż co i 
zagroda obiecuiące, otóż to iest, zawołał, i sama 
świątynia. Oczom moim chciwie szukającym zabye 
tków odległey starożytności, ułffzały się becahś ze 
świćżem przeszłorocznem winem, sćry w ogromnych 
kręgach i zapasy wędzonego mięsiwa. Tak wynagro- 
dzony za nużącą pod górę przechadzkę, z gniéwem 
obruciwszy się do przewodnika, czemuś uię, rze- 
kłem, wprzódy był nie ostrzegł, Że tu nić ma co 
widzićć?—= »Pan byś pewnie nie poszedł, a prócz tego 
Avuglicy, dodał, odwićdzaiąc te zabytki, prawie za- 
wsze odchodzą kontenci i nawet ułamki muru z so- 


bą zabierają. Szkoda, zawołałem, Że nie rozebra- 
9 
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li zupełnie twoich zabytków, wprzód, nim ie mià- 
łem oglądać. Schodząc z góry powoli się uspoko- 
ilem: uymaiący widok wystawiała oczom obszerna 
dolina, osypana mnóztwem wesołych wiosek, w 
oddaleniu nad horyzontem wyniosłe góry, a na ich 
grzbietach droga snuiąca się z Syeny do Fzyma; 
w prawćy stronie, z pomiędzy gór, wyglądała za- 
“toka iezioraTrazymenu. Usiadłszy na skale długo 
się posłem roskosznym widokiem: wzrok bez prze- 
szkody przenikał czyste powietrze, a gdzie niegdzie 
tylko pływające w oddaleniu białe obłoki, zdawaly 
się łączyć ze śniegiem, okrywaiącym szczyty gór 
wyniosłych. Trzody owiec, pomiędzy dzikiemi krze- 
wami, błąkały się po niedostępnych urwiskach, w 
dolinie krzątał się rolnik spokoyny. Spuściłem się 
z góry, i wsiadłszy do powozu, w kilka minut, by« 
łem iuż w państwie Papićzkiem. Na samćy gra- 
nicy spotkali mię żebracy: una picoła moneta! pier- 
wsza ich odezwa do przeieźdżaiących. Na brzegu 
` p? ytkiego strumienia, przez który się brodem prze- 
VELTET oczekiwało dwóch tegoż samego rzemiosła 
zaledwiem się zbliżył, gdy oni poskoczywszy do wo- 
dy, biegli przed końmi, iak gdyby woźnica bez 
nich drogi był nie wiedział; na drugićy stronie 
wyciągaiąc ręce, Żałosnym głosem domagali się iał- 
mużny. Przechodzącego wieśniaka zapytałem, iak 
sie zowie miasteczko, któreśmy pomiiali: odpowie- 
dziawszy, żądał natychmiast nagrody za swoię u- 


` 


sluge. 
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Zacząwszy od Salissio, iechaliśmy, prawie wciąż, 
ponad ieziorem trazymeńskićm (Perudźio.) Na nim. 
wznoszą się dwie wyspy drzewami okryte. Droga 
idzie przez Pisziniano, małe miasteczko, zbudowa- 
ne na spadzistym brzegu jeziora. Powiadaią, że w 
tém mieyscu zginęło kilka tysięcy Rzymian; zmue 
szonych, po przegranóy główney bitwie, cofać. się. 
tym wązkim przechodem, opanowanym - wprzódy 
przez Kartagińczyków. 

Podróżuiąc w Szwaycaryi zdarzyło ci się  zape« 
wne, widzićć z wyniosłćy góry spokoyne wody ob=* 
szernego jeziora; wićsz, iak zielone brzegi żywo się 


w niém maluią przy ostatnich promieniach zachodzą- ` 


cego słońca, i iak, zaledwie widziany, czółenek 


rybaka, opuszczaiącego do wody sieci, kołysze z ' 


* lekka powierzchnią, zostawuiąc ślad na nićy nikną- 
„cy: otóż, to mię teraz zaymuie więećy, niź Anni- 
bal i Flaminiusz, niź Kartagińczycy i Rzymianie, 
którzy zbroczyli krwią swoią wody i pola trazymeń- 
skie. Myślałem iednak, Że, w tem samćm miey- 
scu, gdzie się w milczenia nasycam widokiem cei- 
chey natury, rozlegały się kiedyś woienne krzy- 
ki zwycięzców i głosy cisnących się pod chorągwie! 
porażonych za oyczyznę Rzymian, a martwe ciała 
bohaterów , słoniów i koni, unosiły się na wzbu- 
rzonych bałwanach, spokoynego teraz ieziora.... 
Wszystko zuikło, podobnie, iak ślad, przesuwaiąe 
cćy się lekko, rybackiey łodzi. 


Wieczorem przybyłem do Perudźio, nazaiutrz ie 
** 
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obeyrzałem: miasto wznosi się na kilku pagórkach, 
czystsze iest i ochędożnićy utrzymywane od innych, 
które dotychczas zwiedziłem we Włoszech; niektó- 
re. ulice są proste i dosyć szerokie. Jestto oyczyzną 
Piotra Perudżino, którego był uczniem Rafael. Zda« 
ie mi 6ię, Że pićrwszy ten w malarstwie geniusz, 
"mie wielo iest iai swojemu nauczycielowi: i iak 
kolwiek wynoszą Piotra Perudźino, niby założycie- 
la nowéy szkoły malarskićy, moićm zdaniem iesz- 
cze on do dawnćy należy, a ci wszyscy, którzy 
tat wysoko cenią iego roboty, są w sztukach pię= 
koych, iak owi odszczepieńcy, którzy się starych 
praesądów uporczywie trzymają. Jakaś iednostay- 
ność w iego kompozycyach , kolorycie i rysunku, 
dodać ieszcze, że obrazy tego artysty, po więe 
kszy części alfresco, tak ed wilgoci murów są tu 
uszkodzone, że żę w wielu mieyscach wyobrażeniem. 
dopełniać sobie należy. Widziałem tusw kościele 
katedpalnym Zdjęcie z krzyża, dzieło sławnego Ba- 
roczio. To mi to obraz! rozstać się z nim trudno 
Był on czas nieiaki w galeryi paryzkićy, zabra-- 
ny z tąd przez Francuzów; a ci lada iakich rzeczy 
z Włoch nie wywozili. 

Nie opodal od Folinia, oglądałem ieszcze, dla 
miłości Reicharda ; nic nie znaczącą stalaktytową 
grotę. Przenocowawszy w Spoletto, 1Sgo z rana po- 
śpieszyłem do Terni, chciało mi się koniecznie za- 
stać ieszcze słońce nad wodospadem. O pięć mil 


włoskich od tegotmiasta, na drodze, prowadzącćy 
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przez Abruzzo do Neapolu, w mićyscu górzystym i 
dzikićm/, wypływa z jeziora Luko, rzeka Vellino , 


która, rzucaiąc się z wysokości około tysiąca stóp, 


tworzy wodospad , zwany kaskądą marmurową (ca- 
scade delle marmore:) połączywszy się potóm z rze- 
ką Nero, płynie po uprawnćy wesołćy dolinie, aż 
do ozdobnęgo miasteczka Terni, 

Nie ręczę, abym ci mógł w opisie godnie wystawić 
wodospad Terni; wyraz sam wodospad małe zbyt da- 
ie poięcie o tym strasznym rzucie rozhukaney wo= 
dy. Znaczna pochyłość, po którćy się toczy Velli- 
no, sprawuie, Że ta rzeka daleko ieszcze od spa- 
da płynie z nadzwyczayną bystrością: gdy iednym 
razem , pozbawiona dna, rzuca się, i zniezmiernóy 
wysokości uderza ze strasznym hukiem, tak silnie 
o skały, że w znacznéy części , na lekką parę roz- 
bita, podeymnie się w białych obłokach wyżćy sa- 
megojspadu; promienie słońca maluią na nich Żya« 
wemi kolorami tęczę. Pierwszy spad wody ma bli- 
sko sześciu set stóp wysokości: niepodobna do nie- 
go się zbliżyć, i Żadna stopa Indzka nigdy nie po- 
stała na tey śmiałey ścieżce, która podchodzi ku 
temu nadzwyczaynemu zjawisku; iakże opowiedzieć 
piękność iego i okropność razem; ustawiczne ude- 
rzenia ciągle odnawiaiącćy się wody, i niepożytą 
wytrwałość odwiecznych głazów? Nad. samą prze- 
paścią, na którą bez wzdrygnienia się nie zwrócisz 
zdumionego oka, wzwiia się lekki motylek, i po- 


rywaiąca się z kamieni mała płaszyna, z wdzięcz= 
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nym odgłosem usiada ira zwieszonćy gałązce ro- 
śliny, 'pnącey się po skale. 

Zadziwienie , towarzyszące podobnym widokom, 
bardziey się ieszcze powiększa wspomniawszy, że 
koryto rzeki Vellino i spad ićy gwałtowny iest dzie- 
łem ręki człowieka. Rzymianie, dla. uniknienia 
częstych powodzi ieziora Luko, zostawili po sobie 
ten nieśmiertelny pomnik, który, razem z innemi 
ich dziełami, śmiałością wynalezienia i trudnością 
wykonania, przewyższa to wszystko, co się w po- 
dobnym rodzaiu przedsiębierze teraz lub wyko- 
-nywa. 

Scieżki na przyległe góry, a których się lepićy 
widzieć daie kaskada, zaięte są Żebractwem; ci po- 
robili tu sobie zagrody z fórtkami; przy których 0- 
kładaią podatkiem ciekawych wędrowników.  Dłu- 
go wpatrzywszy się w ten zachwycaiący wodospad , 
kiedym nagle zwrócił oczy na bystry potok Nero, 
rzeka ta zdała mi się iakby stoiącą wodą. Brzegiem | 
iey, pod cieniem zielonych dębów, między wynio- 
słemi i bluszczem okrytemi skałami, szedłem głę- 
bokim wąwozem, «aż do małćy wioski, gdzie na 
mnie oczekiwał powóz; tu zdarzyło mi się po raz 
pierwszy obaczyć kryty szpaler z drzew PO 
czowych. 

Z Terni idzie droga pomiędzy roskosznemi okoli« 
cami; minąwszy kilka pięknych wiosek, stanąłem 
na nocleg w małem miasteczku Czivita Kastellana ę 
odległćm o pięć stacyi pocztowych od Rzymu. Tu 
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się kończą winnice, oliwne i owocowe drzewa, a 
natura, iakby niechcąca pięknościami swoiemi prze- 
rywać dumań zbliżaiącego się do Rzymu, ukaznie o- 
czom wędzownika iednostayne, dzikie , albo źle a- 
prawione pola; nic nie przeszkadza zebrać w sie- 
bie uwagę i należycie przygotować się do tych przy- 
pomnień starożytności, które ma wkrótce żywićy o- 
badzić widok dawnego pana świata. O dwadzieścia 
dwie mile włoskie od Rzymu, na iednćy z wy- 
niosłości, którędy pedchodzi droga, każdy pocztarz 
i veturino poczytuie za obowiązek, zatrzymawszy się, 
ukazać podróżnemu kopułę świętego Piotra: wyraź- 
nie ją tu widzisz, gdy inne wszystkie gmachy kry- 
ią się ieszcze w oddaleniu. Zbliżaiąc się do przed- 
mieścia, wprzódy należy przebydź mętny, lecz by- 
stro płynący Tyber; niedaleko mostu, spostrzegłem 
na brzegu gromadę skupionego pospólstwa: chcąc do- 
wiedzieć się przyczyny tego zebrania, zatrzymawsży 
się uyrzałem, iak młoda Angielka, którą znałem 
był we Florencyi, przeieżdżaiąc się zwróciła swo- 
iego koria na wązką i piaszczystą nad brzegiem Ty- 
bru ścieżkę, dla pieszych niwet niebezpieczną. — 
W tém koń się zwiia i razem z labą Miss - Botterst 
wpada do rzeki; w pół godziny koń ieden wypłynął, 
a nieszczęsna znikła na zawsze.... niebyło nawet 
nadziei zwłok ićy odzyskania,uniesionych bez wątpie- 


nia bystrym pedem do morza. Wyobraź sobie roz- 


' pacz nieszczęśliwey matki, która, będąc w Tury- 


nie, pozwoliła ukochanćy swćy iedynaczce poiechać 
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z wuiem dla obaczenia Rzymu. Otoź pod iak nie» 
szczęsną wróżbą wjechałem do tego miasta ; staro- 
Żytny iego mieszkaniec zatrzymałby się bez wąt- 
pienia, i alboby odłożył swóy wjazd do dnia nastę- 


re 


pnego, lub przynayminićy zasięgnąłby w tém rady 


kapłana bliskięy świątyni. 
Przy Porta del popoli, przedstawił mi się py- 
szny egipski obelisk, a trzy proste ulice są przed 


moiemi oczami; powiem ci o nich coś więcey, iak | 


się sam z niemi lepićy obeznam. 
Odnoga neapolitańska, 

dolina Sorrento 20 Maia, 
Od trzech tygodni przeniosłem się z Neapolu na 
dolinę Sorrento , wziąłem z sobą cokolwiek xiążeki 
nasycam się tu w zupełności życiem wieyskićm, albo 
prosto Życiem. Z rana wstaię na spotkanie słońca, 
wieczorem pożegnawszy go, sam się do spoczynku 
zabieram, w dzień przechadzam się, gdy nie iest 
zbyt gorąco, albo czytam xiążkę w chłodnćy nad 
brzegiem morskim grocie; odnoga przedziela mię od 
Neapolu; lecz, przy tutćyszćm czystćm powietrzu, 
widzę wyraźnie i miasto i wille i wsie u spodu góry 
Wezuwiusza, a samą górę iaśnićy i wspanialćy , niż 
kiedym ią oglądał z Neapoln. Częstokroć, siedząć 
na spadzistym brzegu morza, zkąd rybackie łódki 
wydaią mi»się iak drobne owady, zlekka snuiące 
się na powierzchni wody, zachwycony nowemi co- 
raz pięknościami, dumam sobie, czemu ich razem 
z tobą podzielić nie mogę. Jakiemi farbami, iakie* 


«= | 730% 


mi obrazami, opatrzyłbyś się tutay na całe swe Ży» 
cie; iak wielebyś uczuł, spoglądaiąc na dymiący 
się Wezuwiusz , na te skały buynemi roślinami o= 
kryte, i na ich obrazy , Żywo maluiące się w cie- 
mno-błękitnćy powierzchni morza! lleby nowych 
wyrażeń wydobył a/twych piersi roskoszny oddech 
powietrza, napoionego słodkim zapachem cytryno= 
wych pomarańczowych , kwieciem okrytych gaiów! 

W naszych stronach , gdziekolwiek się obrócisz , 
napotykasz wszędzie ponurą sosnę , ciemną iedlinę 
lub wiąz gałyzisty » osypany częstokroć gęsto uno- 
szącóm się nasieniem brzozy, oddychać musisz mgli- 
stem bagnisk powietrzem; możesz ie sobie wystawiać, 
iakby odświeżonć poranną rosą, i dodać ieszcze śpie- 
wanie słowika w tych gaiach y gdzie się przypad- 
kiem chyba zabłąkał. Tu nie masź potrzeby nad- 


starczańia imaginacyą , patrzay , ico widzisz; wier- 


nie tylko opisuy. Dla tego mniemam , Że nasi pół- 


nocni poeci wynalezieniem znacznie przewyższają 
tych wszystkich , którzy pisali w krainach ozdobio» 
nych nie skąpą przyrodzenia ręką. W okolicach 
Neapolu zdjąt z natury Wirgiliusz obrazy swoie pól 
elizeyskich, groty Sybilli, i t. p. wysadziwszy na 
brzeg Eneasza oprowadził go po tych samych miey- 
scach , którędy sam był przeszedł; ale niechhy 
Wirgiliusz, nie widząc w życiu nic więcóy, prócz 
okolic Petersburga , napisał szóstą xięgę Eneidy , 
bez wątpienia byłby dwa razy większym poetą. — 
Dopiero powiedz mi: dla czego Bł tak często 


i 
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opisniąc wschód słońca, o zachodzie rzadko „i to 
zlekka tylko napomykaią; ia tu widzę iedno i dru- 
gie, i nie wiem prawdziwie , któremu z nich dać» 
bym mógł pierwszeństwo. Brzeg morski o kilka 
kroków od moiego domku: tam chodzę co wieczór, 
i usiadłszy na ławce , wykutéy w skale, uważam , 
iak ognista tęcza słońca, pogrąża się i gaśnie- w o- 
dległych falach, zostawuiąc rozciągłą goreiącą smu- 
gę na morzu: iak potćm złoci Żagle płynącego na 
horyzoncie okrętu , i iak światłe promienie nikną 
stopniami na powierzchni wody , tuż zaraz w doli- 
nach, potóm nieco na wzgórkach; nakoniec ostatnim 
dotknie się raz jeszcze białych murów i wyniosłych 
krzyżów klasztornych; patrzę, i Żal mi tego, Że 
nie władam pędzlem Verneta. albo, Że boski ięzyk 
poetów iest dla mnie obcym. Opowiem ci tu, z po= 
wodu Verneta, iak, nie widząc w naturze tuteysze« 
go nieba , powietrza i wody, sądzimy tylko przy. 
bliżonym sposobem o dziełach tego artysty. Mnie 
także wiele iego widoków nie zdawały się bydź na- 
turalnemi, lecz szczęśliwą tylko kompozycyą, iak 
w tym naprzykład obrazie, który sobie przypomi. 
nam. Xiężyc świeci na wypogodzoenćm niebie, z 
prawdy strony ogromna barka, iednym końcem o- 
parta na ziemi, drugim -opuszczona w morze; w 
spadzistym, brzegu, pod ciemnćm sklepiediem , 
(zeyście krętemi schodami, po których kilku ladzi 
przy świetle pochodni na dół się spaszcza , kilku in- 


nych w prostćy rybackićy odzieży , stojąc po kola- 
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ua w wodzie, przywięzuie barkę do brzegu, w nicy 
rzucona niedbale sieć, beczka, powrozy , i t. dz 
Wyznaię, że ta iakkolwiek niezwyczayna , ale sa- 
mą naturą postawiona barka, promienie xiężyca 
zmieszane ze Światłem pochodni .... Słowem cały 
ten obraz uważałem , iako płód idealny , albo przy- 
naymnićy, iak połączenie w iedno takich przedmio- 
tów, które w naturze tylko mogą się oddzielnie na- 
potykać. Przeciwnie, wczora wieczorem widziałem 
brzeg morski przy świetle xiężyca , widziałem i ry- 
baków z zapalonemi pochodniami, na połów idących 
po schodach wykutych w skalistym brzegu: obraz 
Verneta żywo się odnowił w moićy pamięci, i do- 
piero się przekonałem , że go nie z swoićy głowy, 
alerysował z natury. W ogólności brzegi Sorren- 
to, Amalfi i Salerno , przedstawuią rozmaite, god- 
ne podziwienia widoki. Tu brzeg „ALA z wy- 
drążopemi o kilku piętrach grotami i galeryami sA 
których brano niegdyś kamień ciosowy do budowa. 


„nia; ówdzie mnóstwo wykutych schodów, prowa- 


dzących do morza, niektóre z nich są przykryte 1 
bardzo niebezpieczne do schodzenia : częstokroć z ie- 
dnéy do drugićy groty musisz przebywać wąską, i 
przypiętłą do skały kładkę. W innćm mieyscu, 
woda, nieustannie biiąca o skały , tak ie wydrążyła, 
Że się zdaią być dziełem człowieka : niekiedy gro- 
ta, zaczęła ręką ludzką , została dokończoną przez 
samo przyrodzenie.. Wystaw sobie, z iakim szu 


mem i odgłosem rozhukane wody morskie roztrą- 
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caią się o tę pustą skałę , i iak ciągle biiące spies 
nione bałwany, z przeraźliwym rykiem na powrót 
spływaią między rozpadlinami kamieni. Lubię to 
mićysce, tu mię zawsze oczekuie twoia buyna ima- 
g!nacya. (Dokończenie a PŚ A Nrze ) Ia B 
OPISANIE WYSPY BORNEO. — Podług doktora 
Bromm. 
(tlomaczenie z Niemieckiego.) 
(Dokończenie) 

Zabór tak znacznóy rozległości wybrzeżów za- 
*chodnich, Borneo waźnym stał się dla rządu Ni- 
derlandzkiego, postanowiono więc probować dal, 
szych, zachęcaiąc Sułtana z Sambas do przyięcia 
podobnćy umowy, iak iego sąsiad. Stawali się iuż 
wówczas Holendrzy panami uyścia wszystkich, rzćk 
płynących na zachód. = Ten Sułtan wiadomy szczę- 
śliwych skutków ugody, w sąsiednićm państwie , 
niebył ze swćy strony nieczuły na powab korzyści 
pieniężnych, przyiął iak naylepićy holenderskiego 
wysłańca, zezwolił na wszelkie przedstawienia i 
traktat podobny, iak z Sułtanem Pontianak pod- 
pisano w Sambas z tą tylko różnicą, Że tutay Suł- 
tan zamiast połowy dochodów, wyznaczoną miał 
pensyą. —-. Takim to sposobem, w krótkim czasie, 
bez krwi rozlówu, Holendrzy ustalili panowanie swo- 
ie na tych brzegach obszernych. Korzyści naywię: 
ksze, iakich nie śmiano sobie obiecywać , chyba po 


znacznym upływie czasu, zebrano w pićrwszych las 


tach posiadania. Zamieszki wewnętrzne sprawionc 
szczególnićy przez Chińczyków, tak w Pontianak iak 
w Sambas wymagały w istocie wydatków i poświę- 
ceń, lecz przez to doszli do czćrpamia obficie w 
źródłach naydroższych produktów, iako to: piasku 
złotego, kopalni tegoż kruszczu, djamentów i in- 
nych drogich kamieni, 

Nie ograniczając się na zagarnieniu samych wy» 
brzeży, Holendrzy od niedawnego czasu zdołali roz- 
przestrzenić się dosyć daleko wgłębi wyspy. Chiń- 
czycy z Matrado,'` z powodu liczby swoićy i za- 
miarów nieprzyjacielskich, uważani za groźnych; 
uledz musieli przed Europeyczykami. Piekne dro- 
gi na kilkadziesiąt 'mil długie, wyiobiono w ró» 
Źnych kierunkach. Już sułtan stanął w Borneo, 
którego obszćrne dzierżawy rozciągaią się wzdłuż 
brzegu, północno-zachodniey wyspy, szuka związe 
ku i chce weyść w stósunki handlowe z Fiezyden- 


, tem Pontianak, i Sambas. Zdaie śię rzeczą nie- 


banddan, Że za kilka lat ten kray ulegnie także 
panowaniu Niderlandzkiemu. 

Z Zadowoleniem można uważać: z iaką prawością 
rząd Batawski nie przestaie działać, z jakim stara» 
niem zaymnie'się zapewnieniem pomyślności kras 
iowców, iak wszędzie łoży nakłady na drogi pro- 
wadzone przez nieprzestępne bagna, i iak chce po- 
prawiać, nadużycia wszelkiego rodzaiu, Jakąż sprze- 
czność 2 Holendrami wystawiaią ci inni dumni wy. 


spiarze (Anglicy), a szczęgólnicy ta kompania To» 
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dyysko.Brytińska, pragnąca zbićrać plony których 
nie zasiała; ktora środkami nisgodnemi stara się 
niszczyć zamiary. nayszłachetnicysze innych naro- 
dów, rozsióćwaiąc pomiędzy mieszkańcami ziarna za- 
burzeń i podstępów celem zapewnienia saimćy so- 
bie Monopolium handlu. Często Chińczycy zagra: 
Žali napadem nowćy osadzie w Pontianak; Malay- 
czykowie i Buygisowie i ioni Machometanie okaza» 
li się gotowi do łączenia z pićvwszemi, dla wyła- 
mania się z pod praw holenderskich. Trzeba by- 
ło używać środków nayostrzćyszych, dla odwróce« 
nia niebezpieczeństw. , 

fatwieyby może wstrzymano poruszenia bunto- 
wników gdyby im niedostawiali szabel fuzyi i amó- 
nicyi woiennych i nie byli podburzani, do wzno- 
wienia walki z Batawami. — Na dowód tego ie- 
den tylko czyn przytoczę. Zwiedzaiąc statek któ- 
rego ładunek podług oznaymienia kapitana miał 
składać się z materyi bawełnianych, znaleziono 600 
nowych fuzyi angielskich ukrytych, przeznaczonych 
dla znakomitszych wodzów; MKampangs (wiosek 
Jndyiskich,) i wiele baryłek naylepszego prochu. Re- 
zydent holenderski, zkonfiskował ten ładunek wraz 
ze statkiem, odesłał go ienerałowi Gubernalorowi 
do Jawa. 

Wybrzerza Borneo choć w ogólności nizkie i 
bagniste, nie są tak niezdrowe, insalubres dla Euro- 
peyczyków iak okolice Batawii. Jim więcćy postęe 


puiemy w głąb tem więcey znalóżć można mieyse 
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przyiemnych i zdrowych. Piękne wzgorza Wżnoś 
szą się stopniowo, aż do stóp posępnego łańcucha 
gór przerzynaiącycii wyspę, która na 6 do Smiu 
tysiecy stóp wysokie gubią się w ©blokach. Szć- 
rokie rzeki Ż tych gór wypływaiące, iako to: Sama 
bòs, Mapauwa, Pontianak i Benjar- Massia przed 
wpadnięciem w morze, przechodzą przez doliny 
brzegów zachodnich, które w porze dźdżystćy zalć- 
waią zupełnie. Brzegi ich są nizkie, bagniste, i 
w części pokryte ziołami i drzewami różnego ro- 
dzaiu. Wybrzeża są przez to nie zyzue i zupeł. 
nie nie uprawione. Lecz wyspa, mimo tego, bogalą 
iest w płody kosztowne. Ryĉ naylepszego gatun- 
ku rośnie w wielkićy obfitości, a nad brzegami i 
przy uyścia rzek, postrzedz można wielkie planta« 
cyg trzciny cukrowćy. . 

Sąsiednie wyspy Zambcle i Karemata dostarcza= 
ią obficie tych gniazd (pewnego rodzaiu iaskułek ) 
tak poszukiwanych na wschodzie a szczególnićy w 
Chinach. Corocznie wynoszą ich przeszło do 30,000 
do Niebieskiego Państwa w którym Chińskie Žar- 
łoki zachwycaią się niemi. Gniazda te z przyczy- 
ny galarety w nich zawartéy poszukiwane są prócz 
tego, iako środek zaradczy, przeciw bulom piersi. 
Wewnątrz wyspy, uprawiaią piepne ; znayduią się 
w AA A liście, senesu i orzechy kokosowe, ró- 
wnie iak kamfora, w znacznćy ilości wywożona do 
? Bengalu, gdzie wyciągają z nićy pewien rodzay 0- 


pium i wyrabiają iednę z tych preparatyw szczegoól- 
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nych, znaną pod imieniem Avia, którą palą iak ty: 
tóń. Sułtan niegdyś tak srogi, teraz zaś tak spo- 
koyny panuiący w Sambas na siebie samego za- 
Żywa ićy za znaczną ilosć, (35 Mattąs hiszpańskich 
codzień; mat/a kosztuie około 2ch złotych.) Tra- 
ktat z rządem Jawy, dozwala mu oddawać się tćy 
namiętności, nie troszcząc się o trudy Żądzenia, 1 
od tego czasu całym iego zatrudnieniem iest pa- 
lié Avia i upaiać się opjum. 

Pomiędzy drzewami, których mnóstwo różnego 
rodzaiu rośnie na wyspie, ndyznacznieyszem iest 
drzewo Żelazne (Kayve Bessie) całe góry aż do wie- 
rzchołków są niem pokryte, aeień gęsty, sprawia 
w niektórych dolinach noc wieczną. Są wysokie 
na 100i 120 lecz zwyczaynie na 70 stóp ; średni- 
ca pnia przechodzi ezęsto 4 stopy. Drzewo koloru 
ciemnego, iest twarde, ciężkie i nieuległe zepsuciu. 
Z przyczyny ciężkości nie mogą używać go do bu- 
dowania statków , lecz użytecznóćm iest na pale; bo 
im dłużćy zostaję w wodzie tém trwalszem się staic, 
W niskich okolicach wyspy i na wybrzeżach, kędy 
większa część mieszkańców buduie domy na bagnach 
lub daleko wystaiące na wodę stawiaią ie na palach, 
z tego drzewa. Widziałem, gdy kilka z tych pali 
wyięto po wielu latach z ziemi wilgotnćy , iak trud- 
no było robotnikom rąbać ie. Fortecę w Pontianak 
za rozkazem Gubernatora, z wielkiemi nakładami wy- 
sławiono w 1620 r. równie iak wielki szpital wszy- 


stko z Kayve Bessie, Ten rodzay drzewa ieszcze 


wówczas mało znali Europćyczykowie; teraz Hoi 
iendrzy wywożą ie w znacznćy części , wkrótce ten 
przedmiot stanie się bez wątpienia ważnym dla han- 
dlu. 

Wyspa Borneo iest ieszcze bardzo bogatą w kru- 
szce i piasek złoty, znayduiący się niekiedy w ziarna 
kach dość wielkich „ i drogie kamienie, © dwa dni 
podróży od Pontianak odnoga rzeki tegoż imienia 
wyrzuca piasek złoty; w Matrado na wschód Mam-' 
paucon znayduią się ziarna tegoż kruszczu i dya- 
menty. W Kampang Buggissów w Pontianak czy” 
szczą dyamienty. Ludzię tego pokolenia są biegłe- 
mi robotnikami, i prowadzą zyskowny handel dro- 
"giemi kamieńmi, ozdobami ze złeta, iako to: 
pierścionkami, kolczykami, bransoletkami i t. p- 
Dawnićy wysyłali i czyste złoto w różne okolice 
wschodu , lecz od nieiakiego czasu Jllolendrzy prawie 
wyłącznie zagarnęli ten zyskowny handel. Owoce są 
obfite w Borneo. Aranasy znayduią się daleko wy- 
bornićysze iak winnćy części Jndyi, a tak można 
tanio ie nabyć Że za ieden liard dostanie dwie lub 
trzy sztuki. Europćyczyk z razu bardzo się dziwi 
przechodząc przeż Zampaz Chiński widząc kupy a- 
nanasów leżące przededrzwiami przekupniow owo- 
ców. Wielu rezydentów probowało wprowadzić u- 
prawę kawy, lecz plantacye mało się udaią aż do- 
tąd, z przyczyny wilgoci gruntu. 


Zwierzęta domowe Europeyskie m Pok tu zwy- 


czayne. Jedyny tylkokoń znayduie się w Matrado 
należący do wodza Chińskiego Pang-li-ma. —Krowy 
równie są bardzo rzadkie ; rezydent i Sułtan po- 
siadają ich kilka. Obudzaią one zawsze równie iak 
koń niezmierne podziwienie w kraiowcach. Wi- 
dzieć można w Matrado lecz w małćy liczbie, ga- 
tunek wielkich bawołów. Chińczycy zaś i Dayal- 
ksowie chowaią wiele wieprzów. Utrzymuią także 
Chińczycy psów , które iedzą; rasa czarna tych zwie- 
rząt iest nadewszystko cenioną. Kraiowcy utrzy= 
muią, Że to pożywienie iest wybornóćm; lecz cudzo- 
ziemcy nie znaydaią w niém smaku. Widać wiele 
Żółwi, i niepoliczoną ilość ostrzyg; mieszkańcy nie 
iedzą ich, i wyrażaią całe obrzydzenie: widząc Eu- 
ropóyczyków połykaiących ostrzygi. Lecz żywią 
się chętnie wężami, których wielka iest liczba na 
wyspie. Tłastość wydobytą”po ich opieczeniu uży- 
waią za powszechne lekarstwo przeciw wszelkim ra- 
nom i boleściom. W ich domach często można zo- 
baczyć le gady maiące od 6 do 8 stóp długości; 
przecież rzadko szkodzą człowiekowi. Drugi ro- 
dzay węża, dragi od 14 do 15 stóp, ma skórę po- 
łyskujacą się wszystkiemi kolorami tęczy. Te ga- 
dy nspadaią na ptaki iczynią niekiedy wielką szko- 
dę mieszkańcom. Jeden z moich przyłaciół uważaiąc 
Że od kilku czasów codziennie ginęły mu naypię- 


kniċysze? koguty boiowe (1) domyślił się, Že to zape- 


(1) Mieszkańcy Borneoi Jawa lubią niezmiernie bitwy ko” 


gutów i równie się zakładaią iak Anglicy. 
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wne Żarłoczne węże napadalą na nie, postanowił 
więc wypatrzyć nieprzyiaciela i pomścić się. Gad 
w istocie założył mieszkanie podziemne niedaleko od 
murów knrnika, i iednego ranka ze świtem uyrzanó 
Że wyszedł z nory i czólgał się pod ścianą pragnąc 
przeyść próg, nareszcie obeyrzawszy się na około 
błyszezącemi oczyma rzucił się do ogrodzenia drobiu, 
W kilka minut późnićy uyrzaano, że wyszedł , 
lecz się czołgał z większą trudnością; zaledwie prze- 
stąpił próg , rozciągnął się i zasnął. Strażnik szpie* 
guiący, zastał go w tym stanie i przebiwszy mu 
glowę włócznią przytwierdził do ziemi. Wąż, wy- 
kręcaiąc ięzykiem z okropnóm syczeniem, czynił 
próźne usiłowania do wydobycia się; ciało ogromnćy 
długości okręcał ciągle w około włóczni i podózas 
tćy pracy oddał dwa ptaki potknięte, lecz ich ko- 
ści iuż były zgruchotane; kilkakrotne uderzenia 
pałką w głowę dobiły go; lecz długo ieszcze trwa- 
ły konwalsyine poruszenia iego konania, i dopiero 
ku wieczorowi nstały zupełnie drgania w ogonie. — 
Jndyanie muiemaią, Że te gady kończą życie dopie- 
ro po zachodzie slońca. Rezydent P. Hartmann ka- 
zał wypchać tego węża i zachował go w swym g'bi- 
necie lecz świetna barwa iego skury, znikła w chwi- 
lẹ śmierci. 

W lasach w głębi wyspy znayduie się mały ro- 
dzay niedźwiedzi, których chwytaią często, gdy są , 
mlode, przedaią iako rzadkie zwierzęta. Są one wiel- 
kości pudla , włos maią długi i miękki, zadaią nie 
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bezpieczne rany. Toczą bardzo czynną woynę Z 
pszczołami zjadaiąc miód ich w rozpadlinach drzew 
złożony. Wiele gatunków niedoperzy, niektóre do- 
chodzące wielkości kóta zwyczaynego , znayduią się 
na wyspie; mieszkańcy obawiaią się ich bardzo gdyż 
zadają rany zjadliwe. Lataią nizko lecz szybko, wy- 
daiąc wielki szelest w biegu. Wednie wieszają się 
za tylne łapy u gałęzi drzew wśród gęstych lasów 
i dopiero wieczorem wylatuią. Piźmowiec także wy- 
daiący piźmo iest bardzo pospolity. Można go na- 
być po półzłotego sztąka. Mieszkańcy trzymaią le 
zwierzęta w klatkach, i często przez pręty wkłada- 
ią pióro naciskaiąc pęcherzyk który piźmowiec ma 
pod brzuchem, tym sposobem wyciskaią materyą 
gęstą która zebrana i ususzona , wydaie piżmo. — 
Lecz zwierz iest złośliwy , wielu z mieszkańców u- 
traciło palce podczas tey operacyi.  Chwytaią piź- 
mowców w lasach w mocne sieci, wysyłaiąc wielką 
ich liczbę z Borneo do Arabii. Lecz pomiędzy li- 
cznemi tworami plodzącemi się w głębi wyspy nay- 
więcćy iest małp różnego gatunku. Lasy są niemi 
napełnione. Można często napotkać wielką małpę 
zieloną , naypodobnićyszaiest do człowieka z kształ- 
tu głowyi twarzy. Gdy noc zapada, widziano nie» 
raz całe ich rodziny idące w processyi ku rzeczkom 
dla napicia się i kąpania. Wówczas eała okolica 
brzmi ich krzykiem chrapliwym i niezgodnym. Galu- 
nek tegoż koloru małpy, lecz mnieyszy iest ies4= 


cze śmielszym. Widziano niektóre 4 nich zbliża- 
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jące się do mieszkań i po całych godzinach bas 
wiące się na podwórzach lub w ogrodach z towarzyw 
szkami stoiącemi na uwięzi. Nic nie można poró- 
wnać z szybkoscią i zręcznością ich poruszeń, ró- 
wnie iak z troskliwością z którą samice chronią dzie- 
ci swoie od wszelkiego niebezpieczeństwa. 

Te na naymnieyszy szmćr grożący, przyczćpisią 
się do ciała matek, które skacząc lekko z drzewa 
na drzewo dosłaią się w krótce do bezpiecznćy u- 
strony. — Strzelcy z wielką trudnością mogą zabić 
małpę. Ciągle w ruchach, skaczącą w różnych kie- 
runkach, z wierzchołka drzewa pomiędzy gałęźmi 
trudno iest schwycić na cel. Zdybuią ie niekiedy 
przy świetle xiężyca, lecz trzeba dobrze zachodzić 
i to pod wiatr. Po sto tych małp ciśnie się pod 
iedno drzewo, dla spędzenia nocy iak szpaki i 
wrony iesienią w naszych okolicach. Nierozsądną 
iest rzeczą strzelać do tey kupy, ponieważ bar- 
dzo często rzuca się na nieprzyiaciela; niekiedy na 
odgłos strzału, cofa się w ściśniętćy kolumnie. Je; 
(żeli która iest lekko raniona towarzyszki unoszą ią 
w ucieczce, ciężko ranne przyczćpiaiją się mocno 
do gałęzi i często znayduią ie bez Życia, iesz- 
cze w tey postawie. Kraiowcy chwytaiąjie bar- 
dzo prostym sposobćm. Wydrążaią kokosowe o- 
rzechy; wyrzynaią małe okrągłe otwory w łupi- 
nie, napełniaiąc środek owocami wszelkiego ro- 
dzaiu. Rozrzucaią ` potém orzechy pod drzé- 
wami; małpy po owąchaniu z obróceniu ich na 
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wszystkie strony, wkładają łapy w otwór, i uwikła- 
wszy się tym sposobćm wydaią ogromne krzyki 
"zamiast zrucić orzechy z któremi nie mogą dale- 
ko ciągnąć się w ucieczce. Tym sposobem chwy- 
taią ich wielką liczbę, 

Gatunek małp, bez wątpienia nayznacznićyszy 
ze wszystkich, jest wyłącznie z Borneo prawdziwćy 
oyczyzny Urangutangów. Niemoże on żyć (przy- 
naymnićy. dłago) w Żadnćm innćm mieyscu, po- 
wietrze nawet wysp sąsiednich zdaie się sprzecz- 
ném z iego zdrowiem. Wszystkie usiłowania aby 
przenieść ich do Europy, spełzły na niczem, po- 
nieważ zwykle słabieią i kończą życie, w kilka 
niedziel po wylądowaniu. Ze wszystkich zwierząt 
które miałem sposobność widzieć pod czas długich 
moich podróży, Żadne nie wydawało mi się tak nie- 
przyiemaćm iak ta małpa. Jest tak wielką iak czło- 
wiek średniego wzrostu twarz ma długą i bladą 
nos szćroki i płaski, delną szczękę wystaiącą, wiel- 
kie uszy, ciało przygniecione i maleńkie oczy. 

*Rzadko trzyma się prosto, widzićć ią można nay- 
częścićy siedzącą ze zwieszoną głową na piersi. W ley 
postawie zdaie się unikać weyrzeń człowieka, choć 
często zdradnie dosięga dlugiemi łapani, zbliżaią- 
cych się. Duży brzuch zwieszony nadaie wszyst- 
kim ićy pornszeniom pewien rodzay niezręczno- 


ści (1) Gałe ciało ma pokryte włosami płowemi, 


(1) Pan Bromm, surowym iest zbyt dla Urtangutanów więc 
w tym numerze umieścimy, niektóre szczegóły o nich 
napisane przez iednego Francuza wyięte z Journał 
des Voyages P. Słu. Pols: 
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wyiąwszy dłonie i wierzch głowy. Urangutang lu- 
Ki niezmiernie ciepło i nawet pod goreiącym słoń- 
cem rownika okrywa się rogozą lub staremi gat- 
ganami, których może dostać. Schwytane w mło- 
dości i chowane przez długi czas między ludźmi te 
zwierzęta tracą zupełnie swoje dzikość i przeznaczaią 
ie do różnych drobnych posług. Cena młodego u- 
rangutana iestod 4ch do Smiu matów (matta 2 zł.) 
kraiowcy Borneo wierzą że te zwierzęta są ludźmi 
potępionemi na ten stopień poniżenia, przez jakieś 
zagnićwane Bóstwo, które pozbawiło ich mowy, a 
Europeyczycy przyznać muszą , Że Żaden rodzay 
małp nie ma tyle przemysłu, lub inaczćy mówiąc 
rozumu, tak rozwinionego iak Urangutany. Zdaie 
się, ze rozumieią nie tylko każdy znak im uczynio- 
ny, lecz i każde słowo wymówione przez czło- 
wieka; uważano że gdy w obecności iednego, mó- 
wiono o iego szpełności wszystkie rysy wydawały 
gniew iego. Bardzo lubią płeć piękną i gdy któ- 
ry spotka kobićtę zalwzymuie ią za suknię i posu- 
wa swą straszną paszczą chcąc ią pocałować. 

Urangutany często niszczą, polą zasiane ryżem 
ananasami lub trzciną cukrową, i mimo wszelkiclx 
środków używanych przez mieszkańców dla schwy= 
łania tych niszczycieli, umieią zawsze swą prze» 
biegłością i przemysłem uniknąć zastawionych si. 
deł. — 

W obszernych lasach Borneo znayduie się mnó- 
stwo zwierzyny, nadewszystko Jeleni (Russas) i dzi- 
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ków (Babbie- Qutangs) Pićrwsze są lak wielkie iak 
Europeyskie. Chwytaią ie w sićci lub zabiiaią z 
fuzyi wyśtrzałem; ' mięso ich iest wyborne lecz 
Chińczycy przenoszą mięso dzika, i na niego téż 
tylko poluią. Jedzą także podobnie iak Zyakso- 
wie mięso psów, lecz różnego rodzaiu od tych któ- 
re chowają Chińczycy. 1 

Borneo bogate iest równie w płastwo. Jaskółki 
różnego rodzaiu, papugi wielkie i małe, przyswa- 
iaiące się łatwo, pawie z naypięknićyszym pićrzem 
Turkawki, gołębie, kanarki dzikie i inne, kury 
itd: znayduią się w obfitości. Podobnie iak wszy- 
stkie ludy wschodu, mieszkańcy wyspy są zapale- 
ni do bitwy kogutów, Chińczycy nawet tak osz- ` 
czędni, Tożą na to znaczne sammy. Jednym ze szcze- 
gólnych ptaków iest Pieprzowiec Borneo. Jest on 
wielkości Bekasa, ma pióra czarne błyszczące, dziób 
żółty wpadaiący w czerwono, dłuższy od calego 
ciała, gruby przy głowie, zakończony wązkim za- 
krzywieniem, lekki aby nieszkodzić w biegu ró- 
wnowadze ciała. Żywi się ryżem, trzciną cukrową 
a szczególnićy pieprzem, którego połyka pokolei od 
30, do 40 ziarn. 

Pozostaie nam mówić słów kilka o zwićrzu nay- 
strasznieyszym niszczącym okolice tey wyspy. Kro- 
kodyle znayduią się na wszystkich wybrzeżach , 
rzeki są niemi napełnione, zbliżaią się do miesz- 
kań, i przed każdym z domów gdzie mieszkań- 


cy chcą się kąpać (co w klimacie tak gorącym 
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iest konieczną rzeczą, ) muszą ogradzac mieysca 
wielkiemi palami, uchraniaiąc się od napadu tych, 
potworów. — Mimo wyrządzanych szkód, wyśpia« 
rze ubóstwiaią to zwierze oddaiąc mu pewien ro- 
dzay czci. Ktoby chciał zabić z nich iednego, ścią- 
gnął by na siebie wielkie nieszczęście! Europey- 
czycy, niechcąc oburzać mieszkańców muszą spo» 
koynie zostawiać krokodylów, chociaż wyniszćzenie 
ich mogłoby przynieść ogromną korzyść dla całey 
wyspy. Przy każdćy famiłiynćy uroczystości, przy 
każdym pogrzebie, lkraiowcy czynią tém zwićrzętom 
ofiary. Składaią się one z małych łódek wyrobio- 
nych z kory drzewnćy, które napełniają gotowa- 
nemi iajami, smażonem ryżem przydają często pie- 
czonego ptaka. Na dwóch końcach łódki zapalaią 
małe pochodnie z wosku powierzając to wszystko 
biegowi wody. Ofiary te wpływaią w rzeki, do- 
chodzą wreście swego przeznaczenia kędy poże- 
waią ie krokodyle, (Mayd). Przekonani są miesz- 
kańcy, źe te dary, ofiarowane we wszystkich uro. 
czystościach, lub w ważnych wypadkach Życia zgro- 
madzaią szczęście daiącemu, a po śmierci, zapewnia- 
ią szczęśliwość duszy zmarłego. To mniemanie, 
tak dziwne dla nas, rozszćrzonćm iest nietylko w 
Borneo, lecz i pomiędzy okoliczuemi, wyspiarzami, 
Podług nich, krokodyle przyimuią duszę Sułtana, któ- 
ra mieszka w ciele iednego z nich, ztąd 'pocho- 
dzą tak liczne ofiary. Widzićć można także nie. 


kiedy za nadeyściem nocy błyszczące setne pocho. 
12 
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dnie na wodzie na cześć tych potworów ziemąowo* 
dnych. Nieszczęściem tyle poświęceń nic nie przyno” 
si biśódnym wyspiarzom. — Podczas wylówów czę- 
stych wtych okolicach, krokodyle w chodzą nieraz 
aż do mieszkań czyniąc spustoszenia okropne. Nie- 
dawno temu, w bliskości” fortecy Pontianak o sto 
kroków od rzeki, żona bogatego Araba, który tam 
posiada znaczną plantacyą zeszła ze schodów swego 
domu dla wykąpania się z swą córką, podczas wy- 
lewu rzeki. Zdawało ićy się że iest bezpieczną od 
tych Żarłocznych potworów, gdy w ićy oczach ogro- 
mny krokodył schwycił ićy córkę Śmio letnią i 
wciągnął ią w głąb wody. Niebyłe iuż Żadnego 
środka ratunku dla nieszczęśliwego dziecięcia, a choć- 
by i był, sąsiedzi przez uszanowanie dla zwićrza, nie 
byliby go użyli. 
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ROZMAITOŚCI 


Wspomnienia Rzymu. 

Powracałem z Kapitoljam i przypomniałem sobie 
sławę potęgę Rzymu i uczułem podziwienie połą- 
czone z przestrachem, któżby nie zastanawiał się 
pod zasłoną upłynionych wieków nad Rzymem pa- 
nem świata, królem wszystkich krolów, późnićy zbu- 
rzonym przez niezuanych mu Barbarzyńców mie- 
szkańców mongołskich stepów, sąsiadów Chińskiego 


muru. Moc wyobraźni przywiodła na pamięć wszy- 


N TAES 


stkie te cudowne przypomnienia, o mało nie za- 
błądziłem gdym -się w pośród korso z tego letar= 
gu ocucił. 

Jaki ruch! iakie Życie! osobliwszy dodatek do 
moich zagłębień się w przeszłości, do moich przy= 
pomnień! Żyiący kommentarz starożytney chwały „ 
Forum wyrugował z mego umysłu wszystkie te wy- 
obrażenia powzięte mimowolnie z Monteskiego lub 
Gibbona. Scisniono mnie w tłumie, turkot toczących 
się wozów, szmćr rozmawiaiących osób, odgłos 
stąpań zarazem dały się słyszóć, było to wieczorem 
a słońce opuszczaiące Horyzont ostatnie swe promie- 
nie odbiiało na dachach, na ulicach zaś iuź się 
ciemniło; snuły się po nich ciężkie karćty, lek- 
kie kabryolety , rzące konie, sprzedawacze lodów. 
Możnaby powiedzićć że przy pozostaiącey ciemności 
spokoyna i głęboka uczuć się dająca rozkosz dzie- 
ciom dzisieyszćm Romulusa zwana po włosku „mole 
lo elieto viver, traciła Żywiącą ią ponętę. Cudo= 
wność tych sprzeczności opóźniły mnie przez nie- 
iaki czas. Rzymianie przy peľném lubości Życiu, 
zwolennicy Epikura przybićraią namiętny zapał i po- 
wagę które zapewniły ich przodkom, panowanie 
nad światem, a z tąd niech kto iak chce sądzi, u- 
znaię Że lubo zmienił się obraz polityczny ich stanń 
dusze i charaktery pozostały im po przodkach w pu. 
ściznie. 

Rzymianin nie iesst próźnym  nieobchodzi go 


/ 
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o bynaymniey, czyli kto nań patrzy; chce uży= 
wać i Żyć dla siebie. Żyie w swoich namiętno- 
ściach, kocha, modli się i nienawidzi, iest muzy- 
kiem, poetą, aktorem, wszystkim z natury i skłon- 
ności. lnaczey się dzieie w innych ucywilizowa- 
nych narodach, osobiste upodobanie ulega towarzy- 
skiemu poszanowaniu, tam żyć dla siebie iest to 
obrażać społeczność, smiesznym się zrobić iest to 
wychodzić z granic przystoyności towarzyskićy, w 
Rzymie każdy myśli o sobie. Chęci Włoszki dą- 
Żą za ićy uczuciem, ale niecbeznana z niespokoy- 
ną próźnością, którą my nazwiskiem zalotności przy- 
ozdobiliśmy, szczęśliwą iest ieśli wzrok mężczyzny 
na siebie zwrócić może, skoro nim iest ten które- 
go serce ićy szuka, hołd ten zadowelnia-ią zupeł- 
nie, nie ubiega się za wielkością; ale chce bydź 
szczęśliwą. Pozostawiam Filozofom obiaśnienie, iakim 
się to dzieie sposobem, że Rzymianie sami sobą za- 
trudnienie naymnićy w świecie posiadaią miłości 
własnćy, a w innych Barodach, wzmagaiące się 
samolubstwo panuie, możnaby zagadkę tę rozwią- 
zać zważając na to, Że namiętność pożytku, a pró- 
Żność ofiary szuka. 

Przechadzałem się wpośród ciemności, iak pra- 
wdziwy anglik głośno przeklinaiąc chropowatość w 
bruku, niewygodną drogę i uderzenia które mi się 
w udziale dostały. My Anglicy powszechnie to lu- 
bimy co iest niewygodne. Przez środek Korso po- 


wolnie iechał rząd poiazdów , uyrzałem przerwę w 


= 
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tem świełnem porządku i chciałem przeyść na dru- 
gą stronę dla wygodnićyśzćy drogi, znalazlem iednak 
przeszkodę a tą był kolos czarny, wolnym krokiem 
ciągniony przez sześć czarnych koni, tak smagłych 
lak normandzkie rumaki. Kurz zasłaniał ekwipaż 
na bardzo nizkich kołach podobny do maleńkiego 
wuchomego domku; w oddaleniu szły zaprzężone do 
niego wyż opisane konie, prowadził ie czarny chło. 
piec, którego niezbyt długi bicz spoczywał na ich 
grzbietach. Trzech wysokich służących szło za wo- 
zem, wielkie kuryerskie buty okrywały ich nogi, 
a ogromne trzyrożne kapelusze zasłaniały ich czoła. 

Ža lém powozem szły trzy poiazdy do tegoż sa- 
mego podobne, a tlum zatrzymywał się w oddale- 
"niu kilka kroków przed niemi, przechodzący zdóy* 
mowali kapelusze , toż samo i ia zrobiłem. W po- 
wozie tym siedział Jego Królewska Mość były Król 
Hiszpański Karól IV. i iego małżonka, za niemi 
Xiąże Pokoiu, Królowa Euuryi i Xiężna Szably , 
wszystkie te poiazdy odbywały według obyczaiów ta- 
mecznych wieczorną Etykietalną przeiażdźkę, Dowie- 
działem się późniey, że ten tragicano-komiczny prze- 
iazd był rzeczywistą częścią rzymskich uroczystości 
ji ceremonii; w tém kraiu pełnóćm ruin zdawał mi się 
bydź dwór Madrycki na swoićm miićyscu; może 
brakowałoby temu zgromadzeniu szczątków wieków 
przeszłych , temu grobowcowi chwały, bez tey rzad- 
kiey pantominy hiszpańskiey wielkości liczącey się 
pomiędzy pamiątkami Rzymu. 


t 
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Rzymianie dumni są z gościnności którą śzczegól- 
niey zachowuią, i w tym sprawiedliwość przyznać 
im należy, Jch miasto iest neutralną krainą służą- 
cą za schronienie ofiarom nieszczęścia, zazdrości ; 
nienawiści. 

Gdym zwiedzał to miasto przytułku, napełnione 
było szukaiącemi schronienia. Nioba narodów iak 
się wyraża Lord Byron okrywa pozostałość zasłoną 
sławy i ochrania potężuą prawicą więcey iak iednę 
upadłość. Widziałem w Rzymie ofiary wszystkich 
rewolucyi, suplikantów ze wszystkich zakątków 
świata. — W Rzymie nie ma Żaduego ubytku ; 
wszystko co się tam znayduie iest- w ruinach ; 
pałac marmurowyj w proch się zamienił, i zie- 
mia po którćy stąpam, iest zapewne dziedziń- 
cem sławnego gmachu przes) dwudziestu wiekami. 
Pasterz siedząc na ułomkach posągów iako surowy 
iprosto myślący filozof nie dziwi się wcale Że mo-- 
narcha z tronu spada; walą się ostatnie szczątki Ty» 


bura i znikaią w wodach strumienia. 


Grób Machometa w Medynie. 

Grób Machometa, o którym tyle niedorzecznych 
wieści w Europie rozgłószono , znayduie się w wiel- 
kim meczecie w Medynie. Od mieszkańców miasta 
zwany iest podobnie jak Beitulla w Mekce el Haram 
święty, wreszcie zaś Machometańskiego świata zowie 


się tylko Mesched em, Neby, meczetem proroka. — 


Świątynia ta leży w okolicy wschodniego końca mia- 
sta, i lubo znacznie iest mnićyszą od meczetu Mek- 
kańskiego, przecież iest zbudowana podług tego sa- 
mego planu. Stoi na otwartym czworobocznym pla- 
cu ze wszech stron kolumnami otoczony. Słupy tey 
kolumnady śą rozmailćy objętości, na sześć stóp od 
ziemi, w kwiaty, surowym stylem pomalowane. — 
Wierzch kolumnady stanowi pewna liczba małych 
kopuł lśniących się równie iak w Mekce. Wewnętrz- 
ne Ściany także są świetnie bielone, prócz strony 
poładniowóy która iest marmurem wykładana. — 
Kilka szeregów napisów wielkiemi złótemi literami, 
które na biatym marmurze pysznie się wydaią , cią- 
gnie się ieden po drugim okolo całóy kolamnady , 
część półńocnćy strony iest nie brakowaną i tylko 
piaskiem wysypana. W stronie zaś poladniowćy, 
gdzie założyciel nie szczędził Żadnego przepychu, iest 
bruk z pięknego marmuru, a przeciw grobu Macho- 
meta z mozaiki prawdziwie mistrzowskićy roboty , 
która należy do rzędu tych dzieł iakiemi się wschód 
szczycić może. Wysokie i obszerne okna ze szklan- 
nemi szybami, które się zaledwie ieszcze w innćem 
mićyscu w Hhedsebach znayduią, przepuszczaią świa- 
tło przez mur południowy; niektóre z tych szyb są 
pięknie malowane. Na innych stronach są mnićy- 
sze kona w ścianach porobione ale bez szkieł. 

W południowo wschodnim rogo stoi ten sławny 
grobowiec, od ścian meczetu wschodnićy 15a po- 
łudniowćy 25 stóp oddalony. Krata wstrzymuiąca 
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ciekawych od ciśnienia się do grobn stanowi niefo= 
remny czworobok „ blisko 20 kroków, który kilka 
filarów kolumnady obćymuie. Jest to żelazna krata 
zielono pomalowana i do 3f4 wysokości kolumnady 
dochodzącą. Krata iest istotnie siatką drucianą , 
przewłóczoua napisami na żółtym brązie, tak często, 
Że tylko przez kilka małych okien, umieszczonych 
na 5 stóp wysokości od ziemi, wewnątrz patrzyć 
można. W stronie południowćy gdzie są oba głó- 
wne okna przed któremi zwiedzaiący stoją kiedy się 
modlą, powleczona iest krata cienko srebrem i na- 
pis: Za Jllacha il Allach , al hal al mobyn (Nie 
ma Boga prócz Boga oczywisićcy prawdy.) idzie 
kilkakrotnie na około tych okień. Cztery bramy 
prowadzą do kraty, z których trzy zawsze są zame 
knięte i tylko czwarta rano i wieczór bywa otwo- 
rzoną dla wpuszczania rzeżańców, których obowiąz- 
kiem iest czyścić posadzkę i lampy zapalać, Każda 
z tych bram mą osobneswoie nazwisko iako to: Bab 
en Neby, Bab er Rame, Bab et Touba, Bab Se- 
tna Faime, Pozwolenię wniyścia do środka zwa» 
nego iel Redschra osobom znakomitych stopni, ia- 
ko to Baszom lub dowódcom Hadsk Karawan, bez- 
płatnie bywa udzielonem i może bydź od rzezań- 
ców mających tu nadzór za 12 lub 15 dolarów ku- 
pionem. Mało kto iednak z tćy wolności korzy- 
sta, ponieważ każdy wić, że gdy tam wniydzie nie 
ma więećy nic do widzenia prócz tego, co można 


widzieć przez okno, w kratach, które wciąż są o- 
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twarte, to iest firankę równćy wielkości z kratą 
pozostawialącą właśnie mieysce do wolnego przecho- 
du na kilka kroków. Za nią znayduiesię iak twier- 
dzą rzeżańcy; bardzo kosztowne obicie z mnóstwem 
napisów złotym charakterem. Ta firanka wysoka 
iest przynaymnićy na 30 stóp; ma w północnćy 
stronie małe drzwiczki, które są ciągle - zamknięte 
i nikomu nie bywaią otwierane; prócz pierwsżych 
izeżańców , którzy maią nad nićmi zwierzchni doa 
zór i na noc wieszają nową firanke, przysyłaną ze 
Stambułu, ile razy się stara zedrze, albo nowy Suł- 
tan wstąpi na troń. Stare firanki zwracaią się do 
Stambułu i służą do okrywania grobowców sułtań- 
skich i xiążąt ich rodziny. 

Wieści rozsiane niegdyś po całćy Europie , iakos 
by grób Machometa czarodzieyską siłą zawieszony 
był w powietrzu; nieżnane są w Hedschaz; i nie» 
powtarzaią ich w Żadnćm innćm mićyscu na Wscho- 
dzie ; lubo naywiększe baśnie o cudach i bogac- 
twach tego grobu , dla zrobienia sobie iakieyś sła= 
wj; tozpiuszczaią ci wszyscy ; którzy tylko Medy- 
nę zwiedzili. Wiadomo, Że skasby które bez wąt- 
pienia były przy grobie proroka po wzięciu mia- 
sta przez Wehabitów ; złupione zostały. 

Posadzka pomiędzy firanką a kratą i na około 
iest różno barwnemi taflami z marmuru wykładaną; 
około firanki, wiszą szklanne lampy , które się po 
całych nocach palą. Cała ta kaplica kraciana po= 
kryta iest piękną kopułą, gdy ea pielgrzymi 
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tłumami przybywaiący 'do Medyny, uyrzą zdaleka 
szczyty meczetu , odprawiaią pewne modlitwy. — 
Kopuła iest ołowiem pokryta i uwieńczona kulą 
zmacznóy wielkości a półxiężycem, lśniącemi się od 
złota. y 


List Pana Champollion. 

Z Ibsambul 12 Stycznia 1829, — Jeszcze raz obey« 
rzałem kolossy któretak godnie zwiasluią naywspa» 
"nialsze jaskinie Nabii , i równie okazały mi się wy- 
borne jak wtenczas gdym ie pierwszy raz oglądał. 
Szkoda Że niemam cudownćy lampy dla przeniesie 
nia ich do Paryża, ażeby potwarcy sztuki egipskićy 
od razu przekonanemi zostali. D. 1 t. m. opuści- 
łem Wadi Halfa i drugą katarakte Nilu. Nocowa» 
liśmy w Garbi-Serre, a na zaiutrz. wylądowałem na 
prawym brzegu Nilu, ażeby rozpoznać wydrążenia 
Maszakit na poładnie świątyni Thotha w Gebel-Ad- 
deh. Wdrapaliśmy się na sterczącą tuż przy rzece 
skałę, w celu dostania się do małćy izby wykutćy 
w górze, ozdobionćy uszkodzonemi rzeźbami. Po- 
czytałem ią za Kaplicę „Anukisy (Westy) i innych 
Nubiyskich Bóstw , poświęconą im przez pewnego 
Eliopskiego Xięcia Polri. Mąż ten który za Rham- 
zesa Wielkiego był Gubernatorem, uprasza Bogini 
ażeby zdobywca trzymał zawsze pod stopą swoią Li- 
biyczyków i Nomadów. Dnia 3 Stycznia rano zau 
rznciliśmy kotwicę przed „świątynią Hathora w Ib- 
sambul. Na prawo tćy świątyni wykuto w skale bara 
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dzo wielki obraz przedstawiaiący etyopskiego Xię- 
cia, który Królowi Rhamzesowi Wielkiemu oddaie 
znamiona zwycięztwa , z następuiącym napisem w 
pięknymj hieroglificznym charakterze: »Królewski 
Syn Etyopii powiedział: Twóy Oyciec, Amon Ra, 
obdarzył cię Rhamzes trwałem i czystóm Życiem ; 
oby ci użyczył wiele 'dni do rządzenia światem i 
trzymania w ciągłóm uiarzmieniu Libiyczyków.”” 
Okazuie się z tego, Że Nomadowie afrykańscy zwy- 
kli byli często mieszać spokoyność mieszkańców do- 
lin nilowych. Godna uwagi, że dotąd znaydowano 
na pomnikach Nubiyskich same tylko imiona etyop- 
skich i nubiyskich Xiążąt, iako Gubernatorów kra- 
iu , nawet pod rządem Rhbamzesa Wielkiego i iego 
Dynastyi. Musiała więc Nubia bydź ściśle bardzo 
połączoną z Egiptem, kiedy Król zdawał się zupeł- 
nie na kraiowców. Na dowód tego przytaczam jie- 
szcze ieden napis w którym nieiaki Mai, Dowódca 
woysk Królewskich w Nubii, i tamże urodzony 
(w Weu to iest w Nubii) składa wielkie pochwały 
Faraonowi Manduci l (4mu następcy Rhamzesa); o- 
kazuie się także z innych pomników, Że rozmaici 
Xiążęta etyopscy byli przez bohaterów egipskich w 
Nubii stanowieni. Wieczorem 3 Stycznia zaczęli- 
śmy nasze roboty w Ibsambul. Dążyliśmy do tego 
by otrzymać rysunki wielkićy Swiątyni zupełne, wiel- 
kie i kolorowane. Gdy zważymy, że Świątynia (te- 
raz tak zasypana iż może się podziemną nazywać ) 


_z powodu wielkiego w niey gorąca może bydź po- 
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równana z turecką łaźnią, iż tam prawie nago wcho- 
dzić trzeba , i Że ciało wydaie ciągły mocny pot, 
który z oczu spływa na papier przesiąkły zupełnie 
wilgotną gorącością tego zaduchu, gdy to zważymy 
tedy istotnie trzeba się dziwić nad męztwem na- 
szych młodych ludzi którzy codzieunie 3 do 4ch 
godzin przepędzaią w tym piecu, i tylko zmordo- 
wani lub gdy nogi ich dłuźćy utrzymać nie mogą, 
porzucaią: robotę. 

Dziś nasz plan iest iuż prawie wykonany. Po- 
siadamy 6 następuiących wielkich rysónków: 1) Rha- 
mzes Wielki na swoim wozie zwycięzkim, konie 
w wielkim galopie, trzech iego synów towarzyszy 
mu na wozach woiennych; ścigą w ucieczce Woy- 
sko assyryyskie i oblega twierdze. 2) Król pie- 
szo obalił na ziemię iakiegoś dowódzcę nieprzyia« 
cielskiego, a drugiego przebił dzidą. 3) Król o- 
toczony swoimi Jenerałami otrzymuie wiadomość 
o napadzie nieprzyiacielskim. Zaprzęgaią wóz, a 
służący powściągaią zapał koni. Dalćy widać na- 
tarcie nieprzyiaciół walczących na wozach swych 
w mieporządku, przeciw dobrze urządzonemu tabo- 
rowi wozów woiennych, egipskich. Ten obraz i 
poprzedzający są wybornćy roboty, pełne Życia i 
smaku, i może bydź postawiony w iednym rzę- 
dzie z naypieknieyszemi obrazami na greckich wa- 
zach. 4) Tryumf i wiazd Króla do Theb. Stoi on 
prosto na wspaniałym wozie. Konie ozdobione bo- 


gato postępuią zwolna. Przed wozem widać dwóch 
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ieńców afrykańskich, z tych ieden z rodzaiu Ne- 
grów drugi ź Barbaresków. 5 i 6) Król czyni po- 
darunek z ieńców różnych narodów Bóstwom w 
Tebach i Ibsambuł. — Pozostaie nam tylko do od- 
rysowania niezmierna płaskorzeźba która zaymuie 
prawie całą prawą stronę Świątyni, i wystawia bi- 
twę, cały obóz, namiot Królewski, straż iego przy- 
boczną, i konie; wozy i bagaże woyska, niemniey 
gry i kary żołnierskie i t. d. Naydalćy za trzy 
dni obraz ten będzie gotowy, lecz bez farb gdyż 
ie wilgoć wyciągnęła. Wspomniane wyżćy sześć 
obrazów są iednakże zupełnie kolorowane. — 
Rosselini i ia wzięliśmy na siebie hieroglificzne na- 
pisy, które często towarzyszą w długim szeregu 
każdćy figurze, każdćy gruppie w historycznych pła- 
skorzeźbach. Przekopiowałęm zupełnie wielki 32 
rzędy obeymuiący słup, w lewo Świątyni między 
dwoma ostatniemi kolossami będący; zawićra on mo- 
dły dziękczynne Bogini Phta za Rhamzesem Wiel- 
kim, który za swoie czyny dla Egiptu odbićra 
pochwały. Potem następuie odpowiedź króla, po- 
dobnie w grzecznych wyrazach. 


Wyprawa nasza do Ibsambul była naytrudniey- 
sza, ale oraz naysławnieysza z całćy podróży, Na- 
si francuzcy i toskańscy koledzy mieustawali wca- 
le w gorliwości. Mam nadzieię, iĉ udamy się ua 
powrót do Egiptu dnia 15 t. m. Łaźnie parowe w 
Swiątyni uwolniły mnie iak się spodziéwai na 
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długi czas od podagry. — Dotąd odebrałem tyl- 
ko ieden list z Europy. Bądź zdrów.'* 


Courrier des Etats- Unis podaie następuiący spo- 
sób zrobienia drzewa niespalnćm. Trzeba rozpu- 
ścić aź do przesycenia Krzemionkę wprzód dobrze 
wymytą i uwolnioną od wszelkich obcych części, w 
płynie potaźn gryŻącego, i tem posmarować drze- 
wo. Powłoka ta oprze się działaniu powietrza, 
wody i ognia. Robiono doświadczenia z dwoma 
belkami położonemi na budynku który podpalono, 
Te belki tylko oparły się działaniu ognia. 

Miasto Zynn w kraiu Massahussetts, liczy prze- 
"szło 5 „000 dasz; prawie wszyscy ci mieszkańcy 
Żylą z wyrabiania obuwia. W mieście tém robią 
rocznie 1,200,000 do 1,400,000 par trzewików, 
których cena zwyczayna iest 75 centymów za sztu- 
kę, co wyniesie ogólnie blisko 1,000,000 dollarów. 
Kobićty zarabiają na rok przeszło 60,000 dollarów 
za samo obszywanie i ozdabianie trzewików. Mi. 
liony Wwzewików upadob nego ksatałtu i tanich, po- 
słaao do Ameryki Południowćy, gdzie zostały 
przedane 2 zyskiem. Jest także w Lynn fabryka 
czokolady, która ićy wyrabia 60 beczek na rok. 
Rybacy w Lynn poławiaią codziennie naymniéy 60 
beczek ryb. TEE PYT 

Niespodziane zdarzenie zmieniło administracyą 


w Chinach wszyscy Ministrowie złożeni zostali z 
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urzędów, kilku nawet doznaią prześladowania. Cóż 
się takiego stało? — Może zdrada, spisek, rewo- | 
lucia, lub inny iaki występek? Bynaymnićy... 
Grób, w którym kiedyś maią bydź złożone zwło- 
ki Cesarza, napełnił się wodą! — Po zjawieniu 
się mrówek białych w tym pomniku, Żadna inna 
klęska publiczna nie okryła całego kraiu tak gru- 
bą Żałobą. Urządzenie tego grobu kosztowało 4 
miliony franków; przedsiębiercy nie tylko będą 
musieli stracić tę summę, ale zarazem zostaną o0- 
sądzeni i ulegną karze. 


Wylątek z podróży edbytey do Palestyny, 

Jeszcze wciąż przybywa mnóstwo chrześciańskich 
pielgrzymów do kraiu, który przez Życie Zbawi- 
ciela stał się naysławnićyszym ze wszystkich, a od 
Chrześcian prawdziwie ziemią świętą nazwany Zoe 
stał, Mówią, że do 5000 pielgrzymów przychodzi 
na wielkanoc do Jeruzalem. 

Nazaret leży w piękney okolicy u stóp pasma gór. 
Ma powiększćy części mieszkańców chrześcian. Po- 
dróżni dobrze są przyymowani w wielkim porząd- 
nym klasztorze Hiszpańskim, który mała liczba 
mnichów zamieszkuie; pod wielkim ołtarzem iest 
sklep z pysznym ołtarzem 'maiącym się znaydować 
w tém samém mieyscu, w którem Się Anioł Nay- 
świętszey Pannie pokazał. W pobliżu pokazuią 
skałę pięć stóp wysoką i tyleż długą, na którćy 
miał Chrystus wieczerzac z swymi uczniami. O pół 
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godziny drogi od Nazaretu, widać na małćy doli= 
nie wysoką i spadzistą skałę, z którey lud chciał 
zepchnąć Zbawiciela. Naypowabnićysze atoli są o- 
kolice małego Nazaretu; głęboka malownicza doli- 
na, wysłana ciemną murawą, otoczona ze wszech 
stron przepaści — stemi górami, przedstawia podró- 
Żnemu mieysce, w którem Jezus bawił przez długi 
czas Życia swego. W odległości dwóch godzin dro- 
gi, wznosi się góra Tabor z czaruiącym widokiem. 
Napoleon w r. 1799 odniosł na tych dolinach świe= 
tne zwycięztwo,. x 

Ciasną drożyną pomiędzy skałami przybywa się 
do Kana, miasta wsławionego cudem Jezusa, gdzie 
ieszcze pokazuią mieysce w którćm przemienił wo- 
dę w wino. Jeszcze podziśdzień znayduią się ka= 
mienne dzbanki, o których Ewanielia wspomina. 
Kobićty w tém mieście słyną z urody. 

Po nad brzegiem szła nasza droga do Jaffy, lecz 
tę rozbóynicy czynili niebezpieczną, Konsul Da» 
miani przyiął nas bardzo dobrze. Mówił z podzi- 
wieniem ó Bonapartem, który u niego mieszkał, 
i którego on był dowódzeą, gdy ciągnął pod twier- 
dzę Acre, którą napróźno oblegał ponieważ iey 
mężnie bronił Anglik Sidney Smith.. Konsul ten 
* Angielski był po turecku ubrany. 

Zwiedziliśmy na przód sławną górę Syonu. Wi- 
dok ten z głębi dzikićy doliny Hinom, otoczony 
skałami iest zachwycalący, a uroczyste milczenie 


panuiące na téy górze, powiększa wrażenie. Na 


' ł 


prawéy ręce, pokazuie się góra Oliwna., W śród 
tóy ostatnićy góry, rozciąga się dolina* Józefata, 
gdzie widać w chłodniku grobowiec Zacharyasza , 
ostatniego z zabitych Żydowskich proroków. 

Okolica ta nieprzestaie bydź ieszcze dotychczas 
płodną w cuda przyrodzenia. Jéy skały, doliny, 
jeziora i góry, pozostały się, święte atoli pomni- 
ki zniszczyło barbarzyństwo. Poważna milcząca 
piękność w Żałobę przybranćy natury, która zda- 
ie się pragnąć pomocy ręki ludzkićy, iest iesz= 
cze i wznieca przykre wrażenia. Za każdym kro- 
kiem tworzą się. w myśli, nowe uczucia, fanlazya 
znayduie wszędzie obfity. Żywioł. 

W klasztorze znaleźliśmy wszystko gotowe ma 
przyięcie pielgrzymów; szczególnićy niecierpliwie 0- 
czekiwano ich w łacińskich i orpiiańskich * klasza 
torach; bo wielkanoc była blizko. Klasztor ormiańa 
ski, może z tysiąc pielgrzymów pomieścić, a bo- 
gaci daiący znaczne podarunki znayduią tami wszel- 
kie wygody. Jeżeli pielgrzym umrze, klasztor bie- 
rze cały spadek po nim. Kościół iest bogato przy- 
ożdobiony, s posadzka okryta pysznemi kobićrca- 
mi. 

Tylko ormiańska część $miasta iest przyiemną. 
Ulice wszystkie ciasne i źle brukowane, domy ma- 
ią nędzną postać a bazar (rynek) wcale nieokaza- 
ły. Ulice są bezladne, klasztory podobne do twierdz 
ponieważ ie otączaią wysokie mury. Żydzi i chrze- 


ściianie nauroyślnie w lichćy edi? le: aby 
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nie wzbudzić chciwości w Turkach. Część miasta 
przeznaczona dla żydów iest naybrudnieyszą. Zńay- 
duie się iednak wielu bogatych żydów, którzy do- 
syć dobrze Żyją. ; 

Ludność miasta Jeruzalem dochodzi 20,000 dusz 
pomiędzy któremi 10,000 żydów, 5,000 Chrze- 
ścian i 5,000 Turków i Arabów. Miasto to gra- 
niczy na wschód z doliną Józełata, ku południo- 
wowschoduićy stronie z doliną Hinnem.  Opasane 
iest wysokim wałem i murem maiącym 6 bram 
Nie wielki pagórek Golgata leży teraz wewnątrz 
murów, na wierzchołku iego znayduie się kościół. 
Meczet Omara, zbudowany na mieyscu kościoła 
Salamona, iest naypyszuieyszy w całym Tureckim 
państwie, a otaczaiący go dziedziniec wysadzony 
jest winnemi latoroślami. Pochyłość góry ocie- 
mniona drzewami oliwnemi i okryta ogrodami. 

Zakonnicy chrzesciańscy, których klasztor służy 
nam za dom zaiezdny, byli żebrzący Franciszkanie, 
Prowadzebi przez iednego z nich zwiedziliśmy grób 
święty, którego strzegą Turcy, domagaiący się od 
każdego pielgrzyma znacznego datku. W środku 
pierwszego kościoła czyli kaplicy, do którey się 
na wslępie wchodzi, widać stół marmurowy. * Nad 
tym stołem wisi trągle paląca się lampa; to wła- 
śnie iest mieysce, gdzie ciało pańskie przed po- 
grzebaniem balsamowane było. Po lewćy stronie 
iest rotunda z kopułą, króra otacza grób święty 


mieysce wykute w skale i marmurem wyłożone. 
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Niższym korytarzykiem, którym tylko zgiąwszy się 
iśdź można, przybywa się do katakumby tylko na 
sićdm stóp szćrokićy i dlugićy, a może na ośm wy- 
sokićy. Grób sam iest tylko 6 stóp długi, a 3 
stopy szćroki. Sklepienie grobowe oświćca 27 sre- 
brnych lamp, które są pięknćy roboty i ciągle się 
palą. Są to dary papićżów i katolickich monarchów 
Dwa obrazy przedstawiające zmartwychwstanie Chry- 
stusa wiszą w tym grobie, który zawsze iest peł- 
ny pobożnych pielgrzymów i zosłaie dzień i noc 

pod strażą zakonników. - 

Zaraz od grobu idzie się po schodach w skale wy 
kutych na górę Kalwaryyską; którą zrównano dla 
‘wystawienia grobu świętego. Pokazuią mieysce w 
którém był krzyż Chrystusa i wykutą wskale dziu- 
rę wiakićy był umocowany i którą oświeca srebrna 
lampa. Każdy pielgrzym odmawia tu swoie modli- 
twy. 

Chcieliśmy się koniecznie kąpać w sławnym Jor- 
danie i chociażeśmy slyszeli że puszcza pomiędzy 
Jeruzalem a Jerocho, którą nam przebydź wypada- 
ło, tak pełna iest rozbóyniczych Arabów, że kara- 
wany muszą przybierać za towarzyszy znaczną li- 
czbę ludzi zbroynych, iednak postanowiliśmy spro- 
bować , czyli bez tak kosztownych towarzyszów , nie 
uda nam się dostać do Jordanu. Nasi przewodnicy 
opuścili nas wprawdzie, gdyśmy się zbližali do róż 
wniny leżącey nad brzegami Jordanu i mówili nam 
Że się boią przewodniczyć nam dalćy , lecz my tém. 


` 


— 108 — 


oświadczeniem nie daliśmy stę zrazić z mappą w rę- 


ku puściliśmy się w dalszą podróż na przeznaczone 
mieysce. 


Góry, któreśmy przeyśdź mieli, były przykre i 
wysokie i z podziwieniem widzieliśmy z ich szczytu 
pustą dolinę leżącą przed nami, za którą wznosiły 
się ieszcze- wyższe góry, iednakowoż szliśmy precz 
śmiało, i przebyli ie nie bez pewnego wysilenią. 
Idąc nieuczęszczaną podobno wcale drogą, natra- 
filiśmy na takie mieysca , po których trzeba było 
ua rękach i na nogach czołgać się; aliści fe dru- 
go utrudzeni tak przykrą przeprawą, uyrzeliśmy z 
niewypowiedzianą radością cel naszych trudów, a 
potóm i stanęliśmy u niego, Właśnie pokrzepiali- 
śmy się (z butelki pewnym tamecznym napoiem, 
gdyśmy uyrzeli z trwogą czterech tęgich rabusiów 
idących ku nam. Gdyśmy chcieli uciekać wycelo- 
wali broń na nas, gdyśmy stanęli biegli do nas z 
tygrysią wściekłością, a przybiegłszy przyłożyli 
nam morderczą broń do piersi. Na próźno odda- 
waliśmy im wszystkie pieniądze, któreśmy przy sobie 
mieli i coraz bardzićy srożyli się, ieden byť zdania, 
aby tego z nas zabić który okazywał chęć bronienia 
się, wówczas wystąpił niemiec który się był do nas 
przyłączył, z pewną powolnością i zastanowieniem, 
wskazał ręką ku niebu na sędziego wszystkich lu- 
dzi i oświadczył , że ieźli krew rozleie , nie uydzie 
nigdy kary; rabusie opnścili broń i poprzestali na 
odebraniu nam Żywności, oddali nam suknie i va- 


dzili powrócić, 
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Zaledwie nas opuścili aliści napotkaliśmy kobietę 
z.chłopcem pędzących osła obładowanego wodą i z 
wielką radością spostrzegł niemiec, Że rabusie nie 
zabrali mu ieszcze cokołwiek drobnych pieniędzy i 
trzech dukatów złotem, które miał w kieszonce od 
zegarka. Mieliśmy więc za co kupić sobie znowu 
podobnego napoiu iak wyźćy„ który po takim prze- 
strachu bardzo skutkował. 

Opuściliśmy z westchnieniem Jordan dzięku- 
iąc Bogu żeśmy zostali przy Życiu i po dwudnio- 
wćy bardzo przykrćy podróży, w którćy nam głód 
i pragnienie dokuczały, wróciliśmy do Jeruzalem 
i do naszego klasztoru, 


GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFIL.. 

Anglia. Wyprawa Kapitana Ros do bieguna pół- 
nocnego opóźni się z powodu, Że na okręcie paro- 
wym do wyprawy tćy użytym , wydarzyła się ex- 
plozya. F 

Ameryka. We wszystkich dziewięciu rzeczach- 
pospolitych amerykańskich są obecnie ienerałowie na 
czele rządów „ iako to: Jackson, Guerrero , Vare. 
as, Bolivar, Santa-Cruz , Lamar, Pinto, Lavalle 
i Boycr. 

Francya. Sławna autorka Lady Morgan zwiedza- 
ła w tych dniach tuteysze archivum. Oprowadzali 
ią sekretarz ieneralny i ieden z historyografów. — 
Z wielką uwagą przypatrywała się karcie Childe- 


berta szreślonćy na korze, i wielkiemu pargau:iao- 
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wi z tablieą genealogiczną. Oglądała także szalkę 
Żelazną w którey schowane są traktaty g królami an- 
giclskiemi, klucze bastyllii własnoręczny testament 
Ludwika XVI. 

Grecya. Listy z Eginy dnia 18 maia pisane, 
donoszą ze wszystkiemi szczegółami o podróży mar- 
zzałka Maison, przez Grecję. Widział on wszyst- 
kie osobliwosci, wszystkie pomniki, wszystkie pię- 
kności tego kraiu. Wszędzie wychodzili na prze- 
ciw niego władze i mieszkańcy z kwiatami i wień. 
cami, i w braku wyrazów, okazywali wzrokiem swo- 
ią radość. W Napoli i Eginie był na balach; w 
pierwszćm mieście córka Nikitasa w imieniu dam 
mmieyskich winszowała „mu przybycia i podała mu 
wieniec wawrzynowy. Dnia 5 maia nocował w wą- 
wozie, przedzielajiącym Peloponea od stałego lądu. 
Tam w nocy spłoszyli wilcy konie iego i nazaiutrz 
przez cały dzień musiano ie szukać po połach, nie- 
które dobiegły aż do Koryntu. Z Megary wyszła 
naprzeciw niego depułacya z 100 sić.ot, których 
oycowie za oyczyznę polegli, złożona. 

Niemcy. Plan względem połączenia Renu z Du- 
naiem, przyidzie podobno do skutku za pośrednic- 
twem towarzystwa akcyonaryuszów w Paryżu zawią- 
zanego, któremu iak słychać, udzielą raądy w tem 
interesowane przywilćy na lat 99. Od pewnego 
czasu ajent rzeczonego towarzystwa bawi iużź w 
Stutgardzie. 

Rossya. Dnia 29 kwietnia, na posiedzenie aka- 
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demii umieiętności przybył Alexander Baron Hums 
boldt z towarzyszami swoićy podróży, professora+ 
mi Ehrenberg i Rose. Między innemi pr cami na- 
ukowemi, które czytano na tym posiedzeniu. À- 
kademik Parrot oddał pochwały rozprawie maiora 
Hlauy, napisanćy po francuzku: O brzegach morza 
czarnego. Rozprawę uznano godną umieszczenia w 
Memoires des savans etrangers. Akademik Kupffer 
czytał, z opisu swoićy podróży do gór uralskich 
geognostyczny obraz, zwiedzonćy przez siebie r. z. 
części tych gór, Przy końcu posiedzenia uwiado+ 
mił Baron Humboldt akademię, Że za iego stara- 
niem zawiązało się towarzystwo w celu czynienia 
spostrzeżeń magnetycznych, z czego ważnych wy- 
padków można się spodzićwać; wezwał zarazem Pa« 
na Kupffer, aby chciał dzielić prace tego towarzy= 
stwa, ieśli mu w tém akademia będzie pomocną. — 
Zgromadzenie upoważniło natychmiast Pana Kupffer 
do oznaczenia stósownogo mieysca, w któremby 
magnetyczne obserwatorium mogło być założone, 
i do zaproponowania planu urządzenia tego zakłae 
du. Po skończonćm posiedzeniu podał witeprezes 
Panu Humboldtowi wznowiony patent na członka 
akademii. 

W Petersburgu w pierwszćy połowie upływaią- 
cego miesiąca wyszło z pod prasy drukarskićy dzie- * 
ło w dwóch tomach p. t: Grecya uratowana. Pier- 
wsza część zawiera wiadomość o bitwie pod Nawary- 


nem, układy prowadzone o to z Turkami, traktat 
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z dnia 6 Lipca i kilka prywatnych doniesień z flot- 
ty rossyiskiey odebranych. Część druga opisuie ze 
wszelkiemi szczegółami przeszłoroczną kampanię 

Rossyan | przeciwko Turkom, przydaniem urzędo- 
bł: dokumeutów , prywatnych doniesień, anegdot 

t. p. Cztery ryciny przyozdabiaią dzieło; są to 
portrety Hrabiego Wittgensteina "i Paszkiewicza, o- 
braz przeprawy Cesarza przez Dunay i obóz Ros- 
syiski pod Szumlą. Tamże wyszedł z druku w ię- 


zyku rossyiskim opis ostatnićy podróży kapitana Kota 


zebue na około świata z czterema mappami, sg 
ð 


DZIEŁA NOWE. 

Tłómacz Fyhładu elementarnego ieografii Pa- 
na Letronne wyda wkrótce dziełko ieograficzne po- 
dług własnego układu. Dzielko to składać się bg- 
dzie z dwóch tomików. W pierwszym obięta bę- 
dzie ieografia matematyczna czyli kosmografia , ie- 
ografia fizyczna i matematyczna, Drugi tomik sta- 
nowić będzie dykcyonarzyk ieograficzny zawićraią- 
cy porządkiem abecadła krótką wiadomość o pań. 
stwach, miastach rzekach górach i t. d, ` 

Prenumerata na to dzieło wynosi złp. 6 gr. 20 


i przyymuie się ieszcze do 20 Sierpnia w skle-- 


pie ubogich, u Gałęzowskiego, Gliicksberga i Szte- 
blera i po wyiściu zaś dzieło to kosztować będzie 
naymnićy 10 złp. 
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